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Streszczenie

Definicja pojęcia
Kultura książki to ogół zjawisk i procesów społecznych z nią związanych, gdzie ściśle powiązane są aspekty duchowe (tekst) i materialne (książka). Autonomiczne, choć nigdy w pełni niezależne. Specyficzna kultura książki może kształtować się na różnych poziomach: cywilizacji, narodu, regionu, środowiska a nawet instytucji (klasztory).
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Analiza historyczna pojęcia
Kultura książki jako pojęcie i jako kategoria badawcza ukształtowała i rozwinęła wraz z wyodrębnieniem się nauki o książce i bibliotece na pograniczu nauk humanistycznych i społecznych w drugiej połowie XX wieku, aczkolwiek znajdziemy jej mniej lub bardziej wyraźne się ślady wcześniej.

Problemowe ujęcie pojęcia
Zasadniczą oś kultury książki stanowią procesy, instytucje i zjawiska, związane z produkcją i rozpowszechnianiem książki, które są ze sobą powiązane i wchodzą w rozmaite relacje z otoczeniem społecznym.  

Refleksja systematyczna z wnioskami i rekomendacjami
Kultura książki jest spójną, efektywną i użyteczną koncepcją, pozwalającą na kompleksowe i pogłębione ukazanie zagadnień pisma i książki w tradycyjnej formie, ale także w kontekście i w łączności z szeroko pojmowaną kulturą mediów, w tym także nowych mediów. Jej efektywność polega także na tym, że dostrzega dorobek wielu dyscyplin, wykorzystuje istniejący i wytwarza nowe metody i aparat pojęciowy.
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Definicja pojęcia

Kultura książki to ogół zjawisk i procesów społecznych z nią związanych, gdzie ściśle powiązane są aspekty duchowe (tekst) i materialne (książka) – autonomiczne, choć nigdy w pełni niezależne. Specyficzna kultura książki może kształtować się na różnych poziomach: cywilizacji, narodu, regionu, środowiska a nawet instytucji (klasztory).

Analiza historyczna pojęcia

Słowo „kultura”, a także inne z niego się wywodzące, jak chociażby „kultowy” należą do tych najbardziej nadużywanych, żeby nie powiedzieć „wyświechtanych” we wszystkich chyba możliwych obszarach z nauką włącznie. W konsekwencji ich znaczenie się rozmywa, tracą swą siłę. „Kultura” jest dosłownie wszędzie ze sztandarowymi i bezsensownymi z etymologicznego punktu znaczenia „kulturami bakterii”; „kultowe” zaś może być dosłownie wszystko, jeśli tylko w jakiś sposób określenie to może być przydatne z marketingowego punktu widzenia. Lamentami językoznawców nikt się specjalnie nie przejmuje, wszak „papier przyjmie wszystko”... 
Łacińskie „colere”: uprawa, dbać, pielęgnować, kształcić – przyjęło się i w praktyce językowej i terminologicznej wielu dziedzin odnosi się do całokształtu duchowego oraz materialnego dorobku ludzkości lub jakiejś jego części, ale także do pewnych obszarów ściśle określonych zjawisk i procesów, jak to ma miejsce w przypadku nas interesującym, gdzie mamy kulturę książki, pisma, informacji, wreszcie kulturę czytelniczą. Można oczywiście i tu zaprotestować, wychodząc z założenia, że media są po prostu elementem kultury, pojmowanej jako większa całość. Praktyka badawcza dowiodła jednak, że ten sposób podejścia do mediów, wśród których książka ma wciąż miejsce wyjątkowe, jest niezwykle efektywny i efektowny zarazem, czego dowodzą liczne i udane syntezy konkretnych „kultur książki”. Niewątpliwie też słuszność takiego właśnie podejścia do świata mediów podkreśla koncepcja, idea społeczeństwa informacyjnego, dla którego szczególnym, niematerialnym dobrem jest informacja – przesyłana, przetwarzana i gromadzona. Przyjęcie tej koncepcji wydaje się stawiać kropkę nad „i”, uznając informację i wiedzę a w konsekwencji wszystko, co z nią związane, za główną wartość, sens cywilizacji. 
Wiążąc jednak w ten sposób informację z, szeroko pojmowaną, współczesnością, z nowymi mediami nie możemy zapominać o tym, że od samego zarania ludzkości miała ona znaczenie fundamentalne, że wreszcie rozwój mediów – najpierw obiegu ustnego, a potem pisma, książki i wreszcie druku był czynnikiem sprawczym wielu procesów społecznych.
„Kultura książki”, czasem też „kultura książkowa”, „kultura pisma”, „kultura piśmiennicza” obecne są w obiegu od dawna i miały, mają od lat swoich zagorzałych propagatorów. Choć mamy liczne przykłady definicji i ich wykorzystania w praktyce badawczej, to trudno wskazać, kto tak naprawdę użył ich po raz pierwszy. W każdym razie pojawiły się i są przydatne. Niewątpliwie ma to związek z rozwojem badań nad książką, z wyłanianiem się i emancypowaniem pewnego obszaru badań, dotyczących książki i bibliotek, wreszcie z krystalizowaniem się dyscypliny zwanej na polskim gruncie bibliotekoznawstwem i informacją naukową, nauką o książce, bibliotece i informacji, wreszcie bibliologią i informatologią. Co znamienne, obszar ten, dyscyplina sadowiła się wyraźnie na granicy nauk humanistycznych i społecznych, a ostatnio w ramach „reformy nauki” wpisana została do tych ostatnich i scalona z medioznawstwem w jedną: „nauki o komunikacji społecznej i mediach”. Warto też zwrócić uwagę i na to, że w pewnych nurtach badawczych, w konkretnych opracowaniach, choć termin ten się nie pojawia, to w istocie sam koncept jest stosowany. Tak to wygląda chociażby wśród historyków książki wywodzących się ze szkoły „Annales” (Lucien Febvre i Henri-Jean Martin), dla których książka stanowi niezwykle istotny czynnik procesów zachodzących w kulturze i społeczeństwie, powiązany z historią społeczną i gospodarczą. Fundamentalne znaczenie pisma i książki, wynika z roli, jaką odgrywają w rozpowszechnianiu idei, wpływając tym samym na społeczną świadomość.
Dyscyplina, która zdefiniowała, ugruntowała i zastosowała na szeroką skalę koncept (całkiem właściwe słowo) „kultury książki”, wywodzi się z praktyki bibliotekarskiej – bibliografii, która wiąże się z kolei z rozwojem nauk historycznych i filologicznych, jednakowoż ta praktyka bibliotekarska w późniejszych już okresach pchnęła ją w stronę nauk społecznych – socjologii, kiedy to pod koniec XIX w. zaczęto interesować się czytelnikiem, zaczęto badać jego zachowania, preferencje, wybory lekturowe. Co znamienne, fundamentalna (nie tylko na gruncie polskim) praca Krzysztofa Migonia w pierwszym wydaniu nosiła tytuł: Nauka o książce wśród innych nauk społecznych (1971), choć strukturalnie tkwiła mocno w humanistyce. Drugie, zmienione i poszerzone wydanie miało już tytuł Nauka o książce (1981), doczekało się przekładów na język niemiecki i rosyjski, i co ważne: wciąż pozostaje w kanonie literatury przedmiotu. Rzecz jasna, mało gdzie widoczny jest tak wyraźnie związek, przenikanie się nauk humanistycznych i społecznych, jak tu właśnie. Migoń nakreślił i zdefiniował tam obszary badawcze dyscypliny (czy może lepiej: specjalności badawczej) prezentując najnowsze osiągnięcia w każdym z nich. Według uczonego, który zagadnieniom tym poświęcił sporo tekstów, z punktu widzenia nauki o książce, „ogół zjawisk i procesów, zasobów materialnych i duchowych związanych z książką. Książki w ruchu, w działaniu, pisane i czytane, sprzedawane i kupowane, gromadzone i niszczone, kochane i prześladowane, a także ich twórcy, właściciele i czytelnicy, tworzą specyficzną kulturę książki” (Migoń, 2011). Ma się rozumieć, że tak jak te przedmioty i działania wpływają, kształtują otoczenia, tak to otoczenie kształtuje kulturę pisma i książki – stymuluje pewne procesy, ale też może je hamować. Bardzo dużo zależy od liczebności populacji, jej potencjału intelektualnego i materialnego, ale także od czynników o charakterze politycznym i prawnym, jak ograniczenia wolności słowa i działalności gospodarczej, wreszcie sytuacja językowa na danym terenie – liczba osób posługującym się danym językiem, struktura tej społeczności i – co niezwykle ważne – status prawny tego języka. Kwestie te są bardzo ze sobą powiązane, a wektory procesów krzyżują się. Duża populacja umiejąca czytać, do tego jeszcze zamożna to przecież publiczność – czytelnicy, nabywcy książek i gazet; język państwowy, urzędowy to z kolei zamówienia rządowe, wsparcie dla rozmaitych inicjatyw wydawniczych itd. Nakłady sił i środków na przygotowanie publikacji są takie same, bez względu na to, jaki będzie jej nakład i zasięg, a zatem i zysk autora, wydawcy i dystrybutora. Równocześnie państwo, realizując konkretną politykę językową, może (nawet wbrew rzeczywistym stosunkom) rozwijać piśmiennictwo w danym języku. Polityka imperiów, jak też budowa wielu państw narodowych, które powstawały ostatnimi czasy, daje na to sporo przykładów. Równocześnie niewielka nieraz i uciskana społeczność potrafi we własnym zakresie, przy pomocy oddolnych inicjatyw utrzymać lub nawet odtworzyć tożsamość narodową i tym samym własną kulturę pisma i książki. Tak było z Polakami w okresie zaborów, tak było z naszymi południowymi sąsiadami – Czechami, którzy dokonali niebywałego pod względem rozmiarów i dynamiki odrodzenia narodowego, i którego zasadniczym elementem był język, książka i prasa. Na tym obszarze stoczyli oni zwycięski „bój o czytelnika” z Niemcami. Izraelczycy reanimowali hebrajski w pełnym zakresie, w Irlandii zaś poszerza się systematycznie grupa mieszkańców posługujących się językiem narodowym (Cisło, 2018).

Problemowe ujęcie pojęcia:
Jeśli mielibyśmy nakreślić strukturę kultury książki, to w jej centrum znaleźć się musi, przede wszystkim, autor i jego dzieło oraz czytelnik. Są to elementy niezbędne i niezmienne, na których cała struktura się opiera, i dla których istnieje. Wszystko inne zmienia się, pojawia i znika w czasie i przestrzeni, jest bardzo istotne, jednak tylko może być, ale nie musi. Autor i czytelnik kształtują się w konkretnej kulturze – kulturze literackiej danej społeczności, miejsca i czasu, która jest, jak pisał Janusz Sławiński jest „systemem orientacyjnym”. System ten umożliwia publiczności literackiej „efektywne porozumiewanie się poprzez dzieła, a więc zapewnia wzajemną odpowiedniość kodów nadawania i kodów odbioru oraz gwarantuje porównywalność różnych indywidualnych odbiorów tych samych przekazów” (Sławiński, 1998). Krótko rzecz ujmując, składa się na nią wiedza i kompetencje, w tym znajomość kanonu dzieł i tradycji literackiej oraz umiejętności rozumienia i wartościowania dawnej i współczesnej literatury, wreszcie indywidualne upodobania. Rzecz jasna, tak jak samo społeczeństwo, tak i jego kultura jest rozwarstwiona, a wiedza, kompetencje i gusta zróżnicowane. Kultura literacka obejmuje zatem twórców, teksty i ich odbiór – produkcję i konsumpcję. Instytucje i procesy, związane z produkcją i (częściowo tylko) rozpowszechnianiem książki stanowią rynek książki. Wszystko zaczyna się od autora i tekstu zaoferowanego przez niego, zamówionego lub kupionego przez wydawcę, ten ostatni zaś uruchamia i prowadzi cały proces produkcji, a potem przekazuje do dystrybucji, która może odbywać się w rozmaity sposób – bezpośrednio lub poprzez ogniwa pośrednie – dystrybutorów, przejmujących całość nakładu, hurtowników i wreszcie księgarzy oraz kolporterów. To oczywiście model bardzo teoretyczny, podstawowy, zwłaszcza w obliczu przemian strukturalnych i technologicznych, jakie zaszły w ciągu ostatnich kilku dekad, który jednak zawiera wszystkie najistotniejsze ogniwa. 
	Z instytucją wydawcy, pojmowanego jako główny organizator produkcji książki, mamy do czynienia od czasów najdawniejszych, jednak zakres i jakość jego działań jest bardzo zróżnicowana i zależy od wielu czynników. Z przedsiębiorstwami zajmującymi się produkcją książek mieliśmy do czynienia jeszcze w okresie przed wynalezieniem druku – niektóre skryptoria pracowały na dużą skalę i – co warto podkreślić – nie zaprzestały swojej działalności jeszcze długo po tzw. „rewolucji Gutenberga”, mówi się nawet o trwającej ponad wiek „paralelnej egzystencji” formy pisanej i drukowanej. Co ciekawe, sporządzano kopie rękopiśmienne tekstów drukowanych (Pirożyński, 2002). Mieliśmy nawet do czynienia z powrotem form rękopiśmiennych na niemałą skalę, tak było chociażby w Polsce od drugiej połowy XVII w. – staropolska kultura rękopisu i sławne silva rerum szlacheckie (Partyka, 1995), czy na ziemiach czeskich, gdzie w XVIII i pocz. XIX w. rozkwitła wprost religijna książka rękopiśmienna (Šimková 2009). Przyczyny utrzymywani się produkcji rękopiśmiennej były rozmaite – od finansowych (książka drukowana nie była jednak tania, zwłaszcza na początku), technologicznych i estetycznych, gdy chodziło o jakość i kolorowe ornamenty i ilustracje, przyzwyczajenia odbiorców, w tym specjalne, indywidualne zamówienia. Poza tym, musiało minąć trochę czasu, liczni skryptorzy znaleźli sobie nowe zajęcia, nie wszyscy przecież od razu odnaleźli się w nowej rzeczywistości technologicznej. Swego rodzaju okres przejściowy dotyczył także kwestii formalnych – pierwsze druki (inkunabuły – wydane do r. 1500) swoją strukturą, wyglądem bardzo przypominały manuskrypty, minęło sporo czasu zanim na przykład pojawiła i wykształciła się strona tytułowa, zawierająca autora, tytuł dzieła, miejsce i rok wydania. Powtórzmy, choć znaczenie wynalazku Gutenberga jest rewolucyjne, to jednak dynamika rozwoju tej formy powielania, jak i wypierania dawnych rewolucyjna już tak nie była. Jeszcze dłużej emancypowały się poszczególne specjalności związane z produkcją i dystrybuują książki – dawny drukarz był równocześnie wydawcą i księgarzem. Rzecz jasna, wiele zależało od konkretnej osoby, potencjału warsztatu, współpracowników i klientów, repertuaru. Utrzymanie warsztatu, wreszcie sama produkcja wymagały sporych nakładów sił i środków, drukarze często, jak to wynika z zachowanych dokumentów, wspomagali się także innego rodzaju działalnością, głównie handlową, byli również niezwykle aktywni społecznie, m.in. zasiadali w radach miast, pełnili wysokie nieraz funkcje municypalne.  
Specjalizację wymusił z czasem systematyczny wzrost liczby publikacji, które wchodziły do obiegu i w nim na długo pozostawały. Warto tutaj zaznaczyć, że szybka rotacja asortymentu pojawiła się stosunkowo niedawno, jeszcze w pierwszej połowie XX w. w ofercie księgarskim pozostawały pozycje wydane kilkadziesiąt i więcej lat wcześniej. Nie wszystkie inicjatywy wydawnicze odnosiły sukces, wiele książek rozchodziło się stosunkowo wolno. Spadkobiercy drukarzy dziedziczyli nie tylko warsztaty, ale także spore części nakładów, na co również nie brak świadectw w zachowanych dokumentach. Drukarze z początku uzupełniali swoją ofertę drukami innych oficyn, z czasem pojawili się kupcy specjalizujący się w sprzedaży książek – księgarze, jak również drukarze, którzy zajmowali się już wyłącznie drukowaniem książek. 
Specjalnością, która stosunkowo szybko i na trwałe wyodrębniła się i usamodzielniła było introligatorstwo, które mocno zaznaczyło się w kulturze książki. Rzemieślnicy zajmujący się oprawą książek stanowili osobne środowisko, mieli też osobny cech. Książka wychodziła z oficyny nieoprawiona, w arkuszach. Oprawa w swojej formie była bardzo zróżnicowana i wszystko zależało od potrzeb, upodobań i zamożności zamawiającego. Wielka wartość księgi, a także intensywny charakter jej użytkowania, co dotyczy zwłaszcza tekstów religijnych, wymagał oprawy zabezpieczającej cenny przedmiot przed zniszczeniem i kradzieżą, stąd typowe oprawy średniowieczne mają charakter ochronny, specjalny – księga jest oprawiona i posiada ponadto dodatkowy materiał, który służył do owinięcia książki: oprawa płaszczowa tylko zabezpieczała dodatkowo cenną księgę, oprawa sakwowa zaś pozwalała na przytroczenie tak zabezpieczonej księgi do pasa. W ten sposób oprawiano, przede wszystkim, te dzieła, które były intensywnie i często używane, z którymi się nie rozstawano, jak modlitewniki, brewiarze, kancjonały. Co znamienne, w późniejszych czasach te dodatkowe części oprawy redukowano, obcinano, gdy książki trafiały na półki biblioteczne. W następnych epokach coraz więcej uwagi zwracano na estetykę, zdobienia, a także na znaki własnościowe, które wytłaczano na skórzanych zazwyczaj oprawach. Równocześnie też, co ma związek z rozwojem bibliotek, także tych prywatnych, nadawano kolekcjom indywidualny rys, który nie ograniczał się tylko do wspomnianych znaków, ale obejmował także ujednolicony kolor i wzór opraw, sposób opisu kolejnych tomów. Również ilościowy wzrost produkcji wpłynął także na oprawy – pojawiły się broszurowe okładki wydawnicze, które zabezpieczały blok książki przed uszkodzeniem i, co bardzo istotne, ułatwiały sprzedaż i reklamę – stanowi swego rodzaju oprawę tymczasową. Z czasem też pojawiły się twarde oprawy wydawnicze. Najpierw to księgarze zamawiali u introligatorów oprawy dla części nakładów, które rozprowadzali, w połowie XX w. oprawy wydawnicze – twarde i miękkie stały się już standardem. 
Księgarnie, które stały się autonomicznym elektem kultury książki, od początku pełniły wyjątkową rolę, były i są (choć już nie w takim stopniu jak dawniej) specyficznymi placówkami handlowymi, a bardziej może już instytucjami kulturalnymi. Stało się tak dzięki, co oczywiste, książkom, ale także ludziom, jakich te przyciągały. Gdy były przez wiele lat były głównym, podstawowym ogniwem dystrybucji wydawnictw, odwiedzali je przedstawiciele elit intelektualnych, nauczyciele, studenci, uczniowie, bywało, stawały się miejscami spotkań i dyskusji. Wiele zależało od właściciela, który bywał nieraz aktywnym ich uczestnikiem. Nie wszędzie jednak były księgarnie. Wprawdzie dawnymi laty, kiedy książka była artykułem pierwszej potrzeby, sieć księgarska sięgała głęboko w teren, to jednak im dalej od centrów, tym księgarni było mniej. Co więcej, asortyment księgarń prowincjonalnych był zazwyczaj płytki, dostosowany do potrzeb miejscowej klienteli. Tam gdzie nie było księgarń, tam docierali rozmaitego rodzaju kolporterzy – wędrowni handlarze, domokrążcy, dla których książki były jedynie częścią różnorodnej oferty, oraz wyspecjalizowani kolporterzy, zdarzało się, agenci realizujący konkretne i niemałe zamówienia, klientelę prowincji bowiem, co warto podkreślić, stanowiła także szlachta i arystokracja. Handlowano książkami także na targach i jarmarkach, stąd nawet określenie „literatura jarmarczna”. Sprzedawano tam głównie książki religijne i literaturę popapraną, ale nie tylko. Specyficznym jarmarkiem były tzw. kontrakty, na które zjeżdżała się okoliczna szlachta, aby regulować rozmaite zobowiązania, zawierać i finalizować różnego rodzaju umowy. Tam również pojawiali się handlarze, kolporterzy. Równocześnie funkcjonowała sprzedaż na odległość: wydawnictwa i księgarnie drukowały katalogi, oferty; rozsyłały je do potencjalnych i stałych klientów, a później realizowały zamówienia. Była to procedura kosztowna i skomplikowana, ale pozwalała dotrzeć z książką do wielu miejsc, do których w innym sposób nie było to możliwe. 
Jak już zwróciłem uwagę, ostatnimi laty doszło do poważnych przekształceń w obszarze dystrybucji publikacji, pojawił się bowiem nowy kanał komunikacji i dystrybucji – Internet. Księgarnie stacjonarne, tradycyjne straciły na znaczeniu, sprzedaż internetowa dominuje. Sprzedaż na odległość, która była wcześniej marginesem, dzisiaj jest powszechna. Biorą w niej udział zarówno tradycyjne księgarnie, dla których jest to dodatkowa forma sprzedaży, jak i firmy działające już wyłącznie w sieci. Stąd wytworzyły się instytucje i formy hybrydowe, ale także właściwe już tylko dla sieci, często też pośrednio lub nawet bezpośrednio sprzężone z reklamą i promocją wydawnictw. Sklepy internetowe wydają się być, zwłaszcza w interesującej nas branży, formą już klasyczną, nawet mało wyrafinowaną wobec platform i serwisów sprzedażowych. Platformy sprzedażowe z kolei skupiają oferty różnych firm i pomagają tym samym lepiej dotrzeć do klienta, serwisy z kolei są wielkimi, czynnymi całą dobę targowiskami, do których mają dostęp dosłownie wszyscy podpięci do Internetu. Co niezwykle istotne, w serwisach miesza się oferta sprzedawców profesjonalnych, zawodowych i indywidualnych, okazjonalnych; miesza się również oferta książki nowej i używanej. 
Dzięki Internetowi wyraźnie skróciła się droga autora i wydawcy do odbiorcy. Autor, którzy wcześniej mógł co najwyżej sporządzić rękopis i puścić go między ludzi lub też mógł po prostu do nich przemówić, przeczytać lub wyrecytować go, dzisiaj może go samodzielnie przygotować i opublikować w sieci bez niczyjej pomocy. Wydawca może również bezpośrednio dotrzeć do odbiorcy i rozprowadzić swoje publikacje. Sieć jest z jednej strony wielkim targowiskiem, jak już powiedzieliśmy, z drugiej zaś nieogarnionym rezerwuarem tekstów. 
Rynek książki, obejmujący jej produkcję i dystrybucję kończy swoje zadanie przy konkretnym przedsięwzięciu, gdy nakład trafi do księgarń, książka już nie może wrócić do tego systemu, jest poza nim. Innymi prawami rządzi się natomiast rynek wtórny, którego istotą jest nieustająca cyrkulacja substancji, która może być zbyta i nabyta nieskończoną liczbę razy, nawet gdy trafi do zbiorów bibliotecznych. Jest to oczywiście dużo mniejszy obszar od rynku pierwotnego, jakbyśmy to określili, zróżnicowany i rozwarstwiony, ale pod względem liczby tytułów nieporównywalnie większy, ogromny wręcz, obejmujący bowiem (przynajmniej teoretycznie) całokształt dotychczasowej produkcji – profesjonalnej i nieprofesjonalnej zarazem. W rynku tym uczestnikami są zarówno osoby indywidualne – nabywające i zbywające, ale także profesjonaliści, funkcjonują tu również pośrednicy oferujący swoje usługi w zakresie wyceny, kupna i sprzedaży. Zadania tego rynku obejmują cztery obszary asortymentu: segment zabytkowy, obejmujący obiekty cenne i rzadkie; segment wydawnictw wyczerpanych w obiegu księgarskim; segment książki taniej, stanowiący alternatywę dla często drogiej książki nowej i wreszcie czwarty, wyjątkowy segment wydawnictw zakazanych, nielegalnych, który funkcjonuje w sytuacji, gdy istnieją ograniczenia prawne i polityczne. W warunkach wolności i demokracji jest to absolutny margines, ograniczający się do publikacji ściganych na mocy wyroków sądowych, ale niekiedy jego rola i znaczenie rosną, jak to nieraz bywało w naszej historii. Wtedy ciężar gatunkowy publikacji, jakie rozpowszechniane są w ten sposób, jest wyjątkowy, ma strategiczne znaczenie. 
Z punktu widzenia kultury książki rynek wtórny pełni bardzo ważną rolę z uwagi na asortyment, obejmujący substancję historyczną o wyjątkowym znaczeniu, ale również dzięki ofercie taniej i popularniej, czym poszerza krąg odbiorców. Awangardę klienteli stanowią zaś bibliofile i kolekcjonerzy oraz profesjonaliści, a więc osoby bezpośrednio kształtujące, budujące kulturę książki (Nieć, 2016)
Bibliofilstwo to specyficzny element kultury książki, jej tylko właściwy, spajający wszystkie praktycznie jej ogniwa, nadającym im często zupełnie nowy, swoisty wymiar. Zjawisko znane jest od dawna, również termin pojawił się dość wcześnie, i solidnie też został zdefiniowany (biskup Richard de Bury i jego Philobiblion, XIV w.). Bibliofilstwo i bibliofila, które je uprawia, możemy rozumieć w szerokim i wąskim znaczeniu, możemy też wyznaczyć kilka rodzajów i kategorii. Jest to, z czysto etymologicznego punktu widzenia, umiłowanie ksiąg, miłośnictwo ksiąg. Samo jednak uczucie to jednak zbyt mało, zwłaszcza w kontekście kultury książki. Książka to przecież zmaterializowany wytwór kultury, bibliofilstwo jest zatem umiłowaniem ksiąg w ich materialnej postaci, objawiające się w ich intensywnym gromadzeniu, intensywnym, czyli wykraczającym poza „normalne”, standardy, które przecież zmieniają się w czasie i przestrzeni. Z dzisiejszego punktu widzenia księgozbiór liczący kilkadziesiąt lub sto kilkadziesiąt tomów to niewiele, w XV, XVI wieku było to bardzo dużo. Inna sprawa to skład kolekcji – jej jakość i kompletność. Niezwykle istotny jest tu element emocjonalny, co dobrze oddaje, ukute w anglosaskiej literaturze, określenie „a Gentle Madness”, co można tłumaczyć jako szlachetne bądź subtelne szaleństwo. Znamienne, że w leksykografii i w praktyce językowej funkcjonują określenia bibliofil i biblioman, które bywają używane zamiennie, chociaż różnica pomiędzy „-fil” (miłość) o „-man” (mania) jest przecież znacząca. W historii, tradycji i literaturze znajdziemy liczne przykłady szalonych bibliofilów – nieumiarkowanych w pasji gromadzenia i gotowych na wiele, aby zdobyć upragnioną książkę (Charles Nodier, Biblioman; Gustaw Faubert, Maniak książkowy; Konstanty Górski, Biblioman).
Wąsko rzecz ujmując, za bibliofilów uznać można elitarne grono wyrafinowanych kolekcjonerów, znawców, posiadaczy cennych obiektów, w szerszym zaś – osoby gromadzące księgozbiory, znajdujące upodobanie w nabywaniu i posiadaniu książek. Zaznaczmy, że chodzi tu – przede wszystkim – o materialną postać książki, nie zaś jej treściową zawartość, oraz że pasja ta wcale nie musi iść w parze z intensywnym czytelnictwem, które z kolei może być realizowane w oparciu o zbiory publiczne. Kolekcja taka może być w sposób rozmaity sprofilowana – pod kątem rodzajów i typów publikacji, chronologii, proweniencji, języka, estetyki (opraw i opracowania graficznego itp.), wreszcie tematyki. Znane są kolekcje pięknych opraw, książki artystycznej, starodruków, książki dla dzieci i młodzieży, książki łowieckiej, dotyczącej legionów, judaików, kresowianów, varsavianów, cracovianów i innych dotyczących miast i regionów, gór, morza, wojskowości itp. W Polsce szczególnie popularne są kolekcje wydawnictw patriotycznych, zwłaszcza tych pochodzących z okresu zaborów. Szczególnie ciekawe są kolekcje dotyczące jednego konkretnego pisarza, a nawet jakiegoś popularnego dzieła, np. Pana Tadeusza Adama Mickiewicza. Bibliofilstwo w niższych rejestrach, które nazywano (chyba niezbyt szczęśliwie) masowym, a które moglibyśmy określić jako popularne, sprowadza się intensywnego gromadzenia książek w mniej lub bardziej sprecyzowanym zakresie, najczęściej jednak jest to literatura piękna lub/i popularnonaukowa humanistyczna. Tego rodzaju bibliofilstwo stymulowane przez wydawców poprzez serie wydawnicze, subskrypcje, w tym wydawnictwa o podniesionym standardzie estetycznym, luksusowe, wśród których ważne miejsce zajmują reprinty rzadkich wydań klasyki literatury i historiografii.
Znaczenie bibliofilstwa w szeroko pojmowanej kulturze książki sprowadza się do kilku istotnych aspektów: stymuluje ono pobyt na rynku, zarówno pierwotnym, jak i wtórnym; popularyzuje książkę a tym samym czytelnictwo; chroni dobra kultury. Ten ostatni aspekt bywa szczególnie ważny, zwłaszcza gdy kultura narodowa nie ma wsparcia w państwie, gdy opiera się głównie na inicjatywach społecznych, jak to miało miejsce chociażby w Polsce w okresie zaborów. Nasze największe biblioteki – to biblioteki fundacyjne, czyli ufundowane na prywatnych kolekcjach. Szczególne znaczenie mają kolekcje o unikatowym charakterze, bywa, niewielkie i z pozoru banalne. Badania nad literaturą popularną, użytkową, dla dzieci i młodzieży byłyby niezmiernie trudne a czasami nawet niemożliwe bez prywatnych zbiorów, albowiem tego rodzaju publikacje jeszcze kilkadziesiąt lat temu nie były gromadzone prze biblioteki. Znakomitym przykładem mogą tu być kolekcje i publikacje Janusza Dunina (1931-2007), jednego z najwybitniejszych polskich bibliologów i kolekcjonerów równocześnie, dotyczące komiksów, literatury popularnej, książek dla dzieci i młodzieży. 
Istotnym z punktu widzenia kultury książki jest jeszcze działalność organizacyjna bibliofilów, zrzeszających się w stowarzyszeniach. Życie środowiskowe to zebrania, prelekcje, wystawy i, organizowane nierzadko z wielkim rozmachem, zjazdy i kongresy oraz wydawnictwa. Tak jak zróżnicowane jest samo bibliofilstwo, tak też jest i ze wspomnianą działalnością. Zaznaczmy, że nie wszyscy bibliofile są zrzeszeni, tylko część bierze udział w życiu organizacyjnym, poza którym pozostają także posiadacze znaczących kolekcji, znawcy tematu. Jeśli dawnymi laty (do połowy XX w.) ruch bibliofilski skupiał wybitnych i znanych przedstawicieli kultury i nauki, kolekcjonerów, to współcześnie już tak nie jest. Jeśli przedwojenne środowisko (ukształtowane jeszcze w czasach zaborów) obejmowało wielu przedstawicieli nauki o książce, teoretyków i praktyków bibliotekarstwa, to po wojnie w bardzo ograniczonym już zakresie, a współcześnie wręcz nikłym. Przyczynami tego są wojna, okupacja i jej następstwa – straty osobowe i terytorialne, zniszczenie i rozproszenie wielu kolekcji, a następnie komunizm. W nowym ustroju nie było miejsca na bibliofilstwo, postrzegane jako przejaw burżuazyjnego stylu życia, wkrótce po wojnie zakazano działalności towarzystw, zlikwidowano prywatny ruch wydawniczy i księgarstwo, poważnie ograniczono funkcjonowanie prywatnych antykwariatów. Wprawdzie stosunek władzy uległ złagodzeniu po 1956 roku, odrodziły się organizacje, ale kolejne lata przerwy pogłębiły jeszcze zapaść. W połowie XX w. nastąpił ponadto wyraźny wzrost liczby wydawanych tytułów i relatywny spadek cen, książka stała się dostępniejsza. Jednym ze sposobów stymulowania konsumpcji w tym obszarze były działania w jakiś sposób odwołujące się do bibliofilstwa, inspirujące klientelę do kolekcjonowania książek – kluby książki, serie wydawnicze. W krajach komunistycznych, bywało, nadawano temu ideologiczny wymiar, promując przy okazji literaturę „zaangażowaną”. W licznych stowarzyszeniach pojawili się ludzie niewiele mający wspólnego z książką, bywało, przedstawiciele komunistycznej nomenklatury, często nieodgrywający jakiejś znaczącej w świecie książki, co niewątpliwie wpłynęło w znaczący sposób znaczenie i oddziaływanie zewnętrzne. Życie organizacyjne, rytuały (czasami bardzo rozbudowane) zaczęły przysłaniać istotę bibliofilstwa, jaką jest gromadzenie kolekcji i ich opracowanie. Wydawnictwa bibliofilskie, które kiedyś wzbogacały literaturę przedmiotu, stały się w swej masie „sztuką dla sztuki”, wystawy zaś coraz częściej autotematyczne, poświęcone bardziej przejawom życia organizacyjnego niż książce (Duninowie, 1983).
Blisko bibliofilstwa sadowią się elementy kultury książki związane ze sztuką, które tworzą nieraz zupełnie autonomiczne obszary. W naturalny i bezpośredni sposób sztuka wnika w kulturę książki poprzez typografię (liternictwo, układ i szata graficzna), ikonografię, oprawę, znak własnościowy. W sztuce książki odbijają się obowiązujące style i trendy, ściera się aspekt czysto użytkowy z estetycznym (książka artystyczna), bywa, eksperymentalnym i prowokacyjnym nawet. „Książka artystyczna”, to w zasadzie dzieło sztuki inspirowane książką, bywa, wariacja na jej temat. Eksperymenty i prowokacje związane są z obecnymi od dawna w literaturze próbami przełamywania linearności tekstu (Życie i myśli JW Pana Tristrama Shandy Laurence’a Sterne’a), czy też łączeniem treści z obrazem (poezja wizualna, liberatura). Wszystkie te, najbardziej nawet ekstremalne, przejawy „sztuki książki” nie pozostają bez wpływu na książkę w jej masowym wymiarze, jak chociażby futuryzm i inne kierunki prądy w sztuce pocz. XX w., które przeorały dosłownie estetykę książki i skierowały ją na zupełnie nowe tory. 
Książka, przy całej świadomości jej duchowego wymiaru, to rzecz – wartość, własność, zdarza się, przedmiot pożądania. Miejsce wyjątkowe w kulturze książki zajmuje znak własnościowy, który z jednej strony ma znaczenie czysto praktyczne i proste w formie (podpis, pieczęć, naklejka), z drugiej może przybrać wyrafinowane i w pełni autonomiczne formy artystyczne (ekslibris) lub stać się integralnym elementem oprawy (superekslibris). Co istotne, ekslibris jako taki funkcjonuje od dłuższego czasu jako praktycznie całkowicie osobny, mocno już oddalony od bibliofilstwa i książki rodzaj twórczości (grafiki) i kolekcjonerstwa.
Rozpowszechnianie książki w ramach rynku książki kończy się w momencie nabycia jej prze klienta. Jej życie jako własności prywatnej jest bujne, jak to wykazaliśmy, ale oddziaływanie ograniczone do wąskiego grona. Zasadniczą rolę w masowym rozpowszechnianiu odgrywają instytucje, które dzisiaj obejmują także zbiory elektroniczne. Granica między zbiorami prywatnymi a instytucjonalnymi, publicznymi nie jest w historycznym kontekście wyraźna i jednoznaczna. Współczesne biblioteki publiczne są ideą stosunkową młodą, wiążą się z rozwojem oświaty i masowym uczestnictwem w kulturze. Kultura książki i pisma, jeszcze do początku XIX w. była mocno ograniczona i obejmowała jedynie wyższe warstwy społeczne, stąd też wystarczało do działalności naukowej i oświatowej dużo mniejsze niż dzisiaj zaplecze biblioteczne, głównie kościelne i uniwersyteckie, ale także prywatne, bowiem posiadacze wielkich księgozbiorów bywali mecenasami, wspierali ludzi nauki i kultury. Zakłady oświatowe, szkoły wszystkich szczebli budowały sukcesywnie swoje księgozbiory podręczne, które stanowią po dziś dzień trwały element systemu edukacyjnego. Poza tym, gdy książka w swojej tradycyjnej postaci była podstawowym nośnikiem informacji i pomocą dydaktyczną, gromadzenie i posiadanie podręcznego księgozbioru fachowego było sprawą oczywistą, dzisiaj już niekoniecznie. Droga do współczesnego sytemu bibliotecznego, umożliwiającego szeroki dostęp do książki, wiodła przez kościelne, miejskie i społeczne inicjatywy czytelni i bibliotek ludowych. Współcześnie struktura bibliotek obejmuje cały kraj, zgodnie z podziałem administracyjnym, a każde z ogniw ma określone zadania do wypełnienia, dotyczące nie tylko samego gromadzenia i udostępniania, ale także służby informacyjnej, bibliografii, edukacji i promocji czytelnictwa. Wraz z rozwojem bibliotek następowała profesjonalizacja zawodu bibliotekarza i rozbudowa systemu kształcenia kierunkowego. Trzeba zaznaczyć, że początek wielu bibliotekom publicznym dały bezpośrednio zbiory prywatne i kościelne. Raz były to świadome i dobrowolne działania właścicieli, którzy gromadzili i przekazywali swoje zbiory narodowi (biblioteki fundacyjne Ossolińskich, Raczyńskich, Działyńskich), innym razem wymuszało je państwo – kasaty zakonów, konfiskaty, nacjonalizacja. 
Specyficzną kulturę książki wykształciły zakony (Gwioździk, 2015; Pietrzkiewicz, 2019), w której centrum znajdowały się biblioteki i skryptoria. W kulturze chrześcijańskiej kultura pisma i książki rozwijała się w oparciu o Kościół – jego ludzi i instytucje, w pewnych okresach mocno zachodzące na elity i instytucje państwa. Rozmiar klasztornej biblioteki zależał od wielu czynników wewnętrznych i zewnętrznych, klasztory wszak nie działały w próżni. Przede wszystkim ważny był charakter zakonu i jego misji, jej zakres. Książka potrzebna była do celów kultu (księgi liturgiczne, kancjonały) i formacji (literatura religijna), jeśli jednak zakon miał również zadania misyjne i edukacyjne, to wpływać one musiały na skład księgozbioru. Już prowadzenie studium teologiczno-filozoficznego, a co dopiero generalnego wymagało posiadania solidnego zaplecza bibliotecznego, zupełnie inną zaś sprawą była zewnętrzna działalność oświatowa od szkół parafialnych poprzez gimnazja, kolegia i akademie. Zakonnicy, stanowiący w dawnych wiekach elitę intelektualną, posiadali także własne książki, przeznaczone do ich prywatnego użytku, Stanowiły one swego rodzaju dodatkowy księgozbiór klasztoru, po śmierci właściciela przechodzący zazwyczaj na własność zgromadzenia. Sprawa zresztą przedstawiała się rozmaicie, wiele zależało od reguły, bywało, przestrzegano przed albo wręcz zabraniano zakonnikom przywiązywania się swoich własnych książek. Opracowywano regulaminy biblioteczne dla całych prowincji lub poszczególnych klasztorów, które ściśle regulowały sposób organizacji biblioteki i korzystania ze zbiorów, tak przez członków wspólnoty, jak i osoby z zewnątrz; bardzo szybko wykształciła się specjalność bibliotekarza zakonnego, często były to osoby o wielkiej wiedzy i kompetencjach, doskonaliły się również sposoby uporządkowania i opracowania zbiorów, katalogi. Wiele wagi przywiązywano do wyposażenia wnętrz bibliotecznych – mebli, pulpitów itd. oraz ich estetyki. Zwłaszcza w XVII i XVIII w. biblioteki zakonne zyskują bogaty wystrój, zdobienia mebli, sztukaterie i rzeźbi oraz – przede wszystkim – malowidła ścienne, których tematyka była ściśle związana z religią, książką, nauką i literaturą. Jak było to ważne, niech świadczy to, że sporo miejsca poświęcano temu także w dokumentach, pismach poświęconych organizacji i funkcjonowaniu biblioteki, czego najlepszym przykładem dzieło hiszpańskiego jezuity Claude’a Clémenta (1596-1642/43) pt. Musei, sive bibliothecae tam privatae quam publicae extructio, instructio, cura, usus… (1635), w którym znajdziemy listę 180 sylwetek autorów, odpowiadających 24 działom tematycznym. Uczony jezuita zalecał, aby treść malowideł i rzeźb miała nie tylko moralnie i intelektualnie inspirować czytelników, ale także ułatwiać im korzystanie ze zbiorów. Cały czas, także po wynalezieniu druku, w zakonach sporządzano rękopisy, zwłaszcza ksiąg liturgicznych, czy dokumentów przeznaczonych do użytku wewnętrznego (Masson, 1981). Rozwijały się ponadto i funkcjonował specyficzne modele lektury. W niektórych zakonach książka i biblioteka zajmowała miejsce szczególne, była specjalnością, elementem misji, jak chociażby w u Benedyktynów, a później Jezuitów, Pijarów. W zakonach ponadto kwitły swoiste formy życia literackiego, piśmiennictwa, związane z życiem wewnętrznym, uroczystościami zakonnymi i prywatnymi członków wspólnoty, co wiązało się z powstawaniem utworów okolicznościowych utrwalanych w formie rękopisów i druków okolicznościowych, które często przechowywano w formie konwolutów. 

Refleksja systematyczna z wnioskami i rekomendacjami
Kultura pisma, książki przenika się, splata z kulturą mediów, jest też jej elementem. Prasa i Internet to również kanały transmisji tekstu, w tym również książki tradycyjnej (dystrybucja, repozytorium zdigitalizowanych tytułów). Prasa, na początku mówiona, później pisana (rzymskie „Acta Diurna”, nowiny rękopiśmienne), wreszcie drukowana i elektroniczna pozostawała i pozostaje w ścisłym związku z prasą. Związki te obejmują zarówno uczestników, jak i zaplecze. Pierwsze inicjatywy w zakresie prasy drukowanej podejmowali drukarze, dziennikarze rekrutowali się w dużej mierze spośród literatów, dzieła literackie publikowane były na łamach prasy, tam też były omawiane (krytyka literacka) i reklamowane. W obszarze dystrybucji i promocji książki wytworzył się specjalny rodzaj tekstów, zwanych paratekstami, których zadaniem jest dotarcie do jak największej liczby potencjalnych odbiorców i zachęcenie ich do zakupu książki, lektury. 
Wyrastają z kultury pisma i książki, i wciąż utrzymują z nią mocny związek teatr, kino, radio i telewizja. Związek z literaturą, słowem pisanym jest tu oczywisty, zanim wytworzyły się charakterystyczne i właściwe tym mediom gatunki (np. słuchowisko radiowe) implementowano formy znane z literatury, literatura i książka była i pozostaje nadal niezwykle istotnym tworzywem i inspiracją nie tylko dla filmu (adaptacje dzieł literackich). Serializacja, będąca codziennością mediów elektronicznych, narodziła się na rynku książki i prasy (powieść zeszytowa, powieść w odcinkach). Prasa i książka karmią się też tym, co dzieje się w świecie filmu itd. Na styku tych mediów pojawił się produkt rozszerzony (zwany też totalnym), którym określa się zespół produktów medialnych, jakie powstają wokół jednego dzieła/produktu: książka–ekranizacja–muzyka do filmu–gadżety itd. 
Kultura książki, jak staraliśmy się wykazać, z jednej strony jest jako zjawisko społeczne integralnym elementem większej całości – kultury jako takiej, z drugiej strony stanowi sobie tylko właściwy system instytucji i procesów. Najbardziej, zdawałoby się, peryferyjne i z pozoru mało istotne jej przejawy okazują się być mocno zakorzenione w tradycji i pełnią ważną rolę. Sama koncepcja kultury książki jako kategoria badawcza, określająca obszar zagadnień i ich wzajemne powiązania, jest przydatna i inspirująca, a – przede wszystkim – pozwala na szerokie i atrakcyjne poznawczo realizacje.
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